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Praca komisyj sejmowych,
N a porządku dziennym komisji budżetowej 

budżet prezydjum rady ministrów.
Komisja regulaminowa i nie- 

tykaSnośoi poselskiej.
W ARSZAW A, 4. 11. (wł.) Komi­

sja  regulaminowa i nietykalności 
poselskiej przydzieliła  referaty w 
spraw ie  wydania sądom  26 posłów  
z różnych stronnictw. Następnie ko ­
misja rozpatryw ała  sp raw ę  listu pos. 
S tad n ick ieg o  (BB), który zapytuje, 
czy może dostarczyć s lupy telegra­
ficzne dyrekcji poczt i telegrafóv/. 
Komisja s tanęła  na stanow isku  od- 
mownem. C o  s>ę tyczy sprzedaży  
gruntów w S zczaw nicy  przez S ta d ­
nick iego  pod budowę gm achu pocz­
ty, to komisja zw raca  się do inini- 
sterium poczt i telegrafów o wyja­
śnienie.

Podkomisja administracyjna.
Sejm ow a podkom isja  admini­

stracyjna ob radow ała  dziś w obec­
ności dyrektora departam entu w. r. 
t przedstawiciela ministerium s k a r ­
bu nad  nowelą do krajowej ustaw y 
o  konkurencji kościelnej.

Dyr. departamentu wyznań P o ­
tocki oświadczył, że rząd p rzygo to­
wuje projekt ustawy jednolitej o 
sk ład k ac h  na cele kościelne.

I C o m is J a  b u d ż e t o w a .
Przed  porządkiem  dziennym dzi­

sie jszego posiedzenia sejmowej k o ­
misji budżetowej zabra ł  g io s  pos.

Rozmaryn, który z łożył referat b u ­
dżetu minisłerjum sprawiedliw ości. 
P os .  Rozm aryn uważa, że s p r a w o ­
zdaw ca powinien się odnosić  do  
danego  resortu  z życzliwością, a 
tym czasem  już po objęciu przez 
n iego referatu zaszedł wyp = dek, k tó ­
ry g o  zm usił  do zajęcia opozy­
cyjnego s tanow iska, co nieda się p o ­
godzić  ze  s tanow iskiem  referenta. 
Mianowicie, minister sprawiedliw ości 
n ie ly lkon ie  w ykonał konstytucyjnego 
obowiązku zniesienia ograniczeń naro  
dow ościow ych, lecz w ustaw ie o  
uwłaszczeniu czynszowników w p ro ­
wadził nowe ograniczenie żydów. W 
tych warunkacb mówca zrzeka się 

teram. Komisja zrzeczenia się tego 
nie przyjęła.

Następnie przystąpiono do g ło ­
sow ania  nad  budżetem najwyższej 
izby koniroli. Przyjęto jedynie po­
praw kę pos. R ybarskiego o w s ta ­
wienie now ego  paragrafu  1 a, t. j. 
dodatku reprezentacyjnego d!a p r e ­
zesa  n. i. k. w w ysokości 20 tys. 
zł. Tem sam em  uznano dodatkow o 
przyznaną przez radę ministrów dla 
prezesa n. i k. sumę za sk o n su m o ­
wana. Resztę popraw ek odrzucono.

Na porządku dziennym p o p o łu d ­
niowego posiedzenia komisji budże­
towej zna jdow ał się budżet prezy­
djum rady ministrów. W czwartek 
wejdzie na porządek  dzienny pre­
liminarz budżetu ministerium reform 
rolnych, przedtem nastąpi g lo s o w a ­
nie nad budżetem ministerjum ro ­
bót publicznych.

Wybory prezydenta Austrii.
WIEDEŃ, 4.12 fwł.) Jutro o  g o ­

dzinie 3 popoł. odbędą  się wybory 
prezydenta Austrii. Z g łoszone  zo 
s tan ą  dwie kandydatury , a m ianow i­
cie Niklasa (chrz. d e m )  i Seitza 
(nar. socjal.). Należy jednak  przy-

I s ! !0 d

P & ace króla Am anuilacha i budynki rząd ow e  
stoją w ogniu.

W IEDEŃ, 41 2  (wł.) D onoszą  z 
Kalkuty, że w Afganistanie wybuchła 
rewoiucja. P a iac  króla Amanulla-

12 żywych p9chadni w nurtach oceanu.
W strząsająca katastrofa objętego płomieniaini hydroplanu.

RIO D E JA N E!RO, 4. 12. Wy­
darzyła  się tu dziś wielka kata- 
s troia samolotowa, która pochłonęła 
12 ofiar w ludziach.

N a spotkanie lotnika S a n to s  Du­
m ont wystartow ał hydroplan, na 
k tórego  pokładzie  zna idow ało  się 
12 osób. N a wielkiej w ysokości hy-

Komisja czterech oheltnyji władzą
w A n g l j i .

Ciężki stan  zdrowia Jerzego V.
LONDYN, 4.12. (wł.). Oficjalny 

biuletyn, w ydany wieczorem stwier- 
. dza, że w s tan ie  zdrowia kró la Je­
rzego  nas tąp iła  dalsza  lekka p o ­
prawa, która już stw ierdzono rano. 
Tem peratura  zbliża się do  normalnej. 
S ta n  serca  nie przestaje wzbudzać 
zaniepokojenia.

N a podstaw ie wyników konferen- 
ci! lekarzy pos tanow iono  m ianow ać 
komisię, któraby objęła czynności, 
w chodzące w zak res  działa lności 
króla.

W sk ład  fei komisji m ają  wejść 
drugi ,syn królewski, k3. Yorku,

premfer Baldwin, L ord  Kanclerz i 
arcyb iskup  Canterbury.

P o d o b n a  kom isja była u tw orzo ­
na już w r. 1925, kiedy król wyje­
chał celem pora tow ania  zdrow ia na 
południe.

LONDYN, 4. 12. (wł.) U rzędow y 
biuletyn o g ło szo n y  dziś o godz. 3 
min. 30 po południu  stwierdza, że 
ranek  król spędził spokojnie. P o ­
m im o tego, że gorączko  podn ios ła  
s ię  do  38.5° R. skonsta tow ano  nie­
znaczną  poprawę. Biuletyn podp isa- 
ło  5 lekarzy.

LONDYN, 4. 12. (wł.) Godz. 12 
w nocy— król czuje się  gorzej.

Antypolskie wichrzenia cerkwi moskiewskiej
Kowieński Eleuterjusz m ianow any m etropolitą Litwy

i W ileńszczyzny.
K O W N O  4.12 A rcybiskup ko ­

ścio ła  p raw os ław nego  Elekterjusz, 
używający tytułu a rcyb iskupa  Litwy 
i Wileńszczyzny, zos ta ł  m ianow any  
przez sy n o d  cerkwi prawosławnej 
w M oskwie metropolitą Litwy i Wi- 
leńszczyzny.

Eleuterjusz baw ił  w tych dniach
w  Moskwie, s k ą d  w łaśn je  powrócił.  
N a  posiedzeniu  synodu  cerkwi p ra ­
w osław nej w M oskw ie w ygłos ił  
E leuterjusz referat o  położeniu ko ­
śc io ła  p raw os ław nego  n a  Litwie I 
na  Wileńszczyźnie.

G w ó ź d ź  w b i t y  w  g ł o w ę .
Bestjalski napad bandytów .

W ARSZAW A, 4.12. Na folwar- 
czek Michała C za rn eg o  we wsi M ała  
Wola (pow. Słonimski) napadli n o ­
cą bandyci.

Zbóje związali C za rn eg o  i jego 
żonę Anastazję. ______

D okonaw szy  rabunku, bandyci 
ogłuszyli g o sp o d a rza  f sądząc ,  że 
już nie żyje, zam ordow ali następnie 
w  bestjalski sp o só b  jego  żonę, 
wbi a jąc jej w g ło w ę  duży gwóźdź.

Bagnetem w głowę.
G roźny zbój wyłam ał kraty w ięzienia.

puszczać, że żaden z tych kandy­
datów nie uzyska potrzebnej liczby 
g łosów  i okaże się konieczną zm ia­
na konsfvtucii. W razie zm iany 
konstytucji pajwięcei sza n s  miałby 
obecny prezydent Iieiriiscb.

cha i budynki rządowe zos ta ły  p od­
palone. Król o b ą ł  dowództw o nad 
wojskiem.

ŁODZ, 4. 12. Idąc torem kole­
jowym pod Regnami; m ieszkaniec 
w s : Tarny, Henryk Koszelak, sp o t­
kał żołnierza z  którym wdał się 
w rozmowę.

W czasie rozmowy Koszelak 
zwierzył się żołnierzowi, k t ó r y  
przedstawił s ię  za kanoniera  g ł ó ­
wnych sk ład ó w  am unicyjnych w 
Regnach, iż ma przy sobie  80 z ło ­
tych.

W chwilę potem żołnierz zadał 
Koszelakowi kilka potężnych c iosów

bagnetem  w głowę.
Koszelak po odzyskaniu  przy­

tom ności zaw iadom ił o  napadzie po ­
licję.

W krótce potem żandarm eria  woj­
skow a aresztow ała  sp raw cę napadu 
niejakiego M ystow sk iego  i osadz iła  
g o  narazie w więzieniu w Rogach.

Wczorai w nocy Mysłowski, męż­
czyzna atletecznej bugowy, wyłamał 
kraty więzienia i zbiegł.

Z andarm erja  wszczęła pościg.

droplan s taną ł  nagle w płomieniach, 
runął w zatokę i zatonął. Z  fal 
zdo łano  wyłowić jedynie ciężko r a n ­
nego  mechanika, który w drodze 
do  szpitala zmarł. P o  11 osobach  
nie natrafiono na żaden ślad. U to­
nęły one wraz z hydroplauem.

Budżet w senacie.
WARSZAWA, 412. (wł.) Na dzi- 

sieiszem posiedzeniu komisji s k a r ­
bowej rozdzielono referaty budżeto­
we. N astępne p o s ie d z e n e  odbędzie 
się w dniu 15 stycznia r. p.

Coraz mroźniej
P1M przewiduje na dziś, że b ę ­

dzie pochm urno lub m glisto  z prze­
jaśnieniami na zachodzie. Drobne 
opady  zw łaszcza na południu kr ju, 
lekk' spadek  temperatury, s łabe wia­
try północne.

Odwołanie posła
Ciechanow a .iego  

z  placówki w W aszyngtonie.
W ARSZAW A, 4 12. Dowiaduje­

my się, że do tychczasow y pose ł 
Rzeczzpospolitej w S tan ach  Zjedno­
czonych p. C iechanow ski został 
sw eg o  s tanow iska  odwołany.

ze
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Chamberlain jadzie do Lugano
LONDYN, 4. 12. (wł). C ham ber­

lain oświadczył, że weźmie osobiście  
udział w sesji ligi- narodów  w Lu- 
gano.

Zgon p rezesa  sądu apelacyj­
nego w Krakowie.

KRAKÓW, 4.11. (wł.). Wczoraj 
zm arł  w Krakowie ś. p. W ładysław  
Wolter, były prezes sądu  apelacyj­
nego  w Krakowie, przeżywszy 68 lal. 
&  Wolter był znany  jako (eden 
z najstarszych prawników polskich 
1 p iastow ał do ostatnich miesięcy 
wysoki urząd prezesa sąd u  apela­
cyjnego, z którego zrezygnował w 
lipcu b. r.

Walka o duszę młodzieży rosyjskiej.

Podpisanie  polsko-hiszpańskie]
konwencji a rb itrażow ej.
MADRYT, 4.11. (wł.). W czasie 

uroczyslego aktu podpisan ia  polsko- 
h iszpsńskiei konwencji arbitrażowej 
pos. polski Perłow ski w ygłosił  prze­
mówienie wyrażając zadowolenie z 
powodu podpisan ia  konwencji, k tóra 
zacieśnia  przvjazne stosunki, istnie­
jące między obu rządami, posiada- 
jącemi wspólne zasad y  i pogiądy. 
W odpowiedzi P rim o de Rivera wy­
raził nadzieję, że o ileby wyłonił się 
konflikt pomiędzy obu krajami, to 
konwencja gwarantuje pokojow e jego 
załatwienie.

Uroczysty obchód bitwy 
pod Łowczówkiem,

TA RNÓ  W, 411. (wł.). Dn. 8 b. m. 
odbędzie się uroczysty obchód bitwy 
pod Łowczówkiem. Komitet pod prze­
wodnictwem s taros ty  p. M arossa - 
nyego ustalił następujący program: 
O  godz. 8.50 odjazd z  T arnow a do  
Łowczówka, o godz. 9.30 nanożeń- 
słw o i pochód na cmentarz, celem 
złożenia wieńców na grobach pole­
głych legionistów. Komitet zw raca 
się uo wszystkich uczestników bitwy 
o  nadsyłan ie pamiątek, zw iązanych 
z tą bitwą, celem złożenia ich w 
muzeum woiskowem.

D epesza  w ęg iersk iego  mini­
s t ra  sp ra w  zag ran iczn y ch  do 

m inistra  Z aleskiego.
WARSZAWA, 4. 12. (wł.) P. m i ­

nister sp raw  zagranicznych  Zaleski 
o trzym ał z  Dziedzic depeszę od  mi­
nistra sp raw  zagranicznych W ęgier 
W alko następującej treści:

»O puszczaiąc gośc inną  ziemię 
polską nie m ogę nic wyrazić moich 
głębokich podziękow ań za serdecz­
ne przywitanie, jakie zgotowali mi 
przedstawiciele szlachetnego narodu  
polskiego. Mam nadzieje, że zawarte  
umowy j rozmowy, p row adzone z 
W aszą Ekselenc.ją, przyczynią się do 
zacieśnienia więzów przyjaźni, jakie 
łą cz ą  narody  nasze

Min. W a lk o .

W ręczenie z ło teg o  medalu  
prof. Oswaldowi Balcerowi.

• LW ÓW , 4. 11. (wł.) Dn. 4 b. m. 
przed południem odbvło  się w sali 
uniwersytetu Jana Kazimierza w rę ­
czenie z ło tego  medalu prof O s w a l ­
dowi Balcerowi w uznaniu jego z a ­
sług, położonych d!a nauki polskiej.

Prenumerujcie 
„Expres Zagłębia

tEmmm

Sprawa wciągnięcia do ży­
cia partyjnego jaknajszerszych 
warstw młodzieży rosyjskiej 
jest jednym z najpoważniejszych 
problemów współczesnych po ­
lityków komunistycznych -w 
ZSSR. Miarodajne koła so ­
wieckie zdają sobie znakomi­
cie sprawę z doniosłości tego 
problemu i starają się przepoić 
duszę młodzieży ideologią ko­
munistyczną. Dlatego też orga­
nizacjom młodzieży poświęca­
na jest tak wielka uwaga ze 
strony władz partyjnych, dla­
tego też przy przyjmowaniu do 
szkół pierwszeństwo się daje 
kandydatom, sympatyzującym 
z ruchem komunistycznym, dla­
tego wreszcie młodzież, zrze­
szona w organizacji komso- 
moiskiej korzysta z całego 
szeregu przywilejów i ulg.

Ale z drugiej strony i o r­
ganizacje antikomunistyczne 
uświadamiają sobie, że zwy­
cięstwo tego, czy innego świa­
topoglądu w Rosji zależne być 
musi w pierwszym rzędzie od 
nastrojów, panujących wśród 
młodzieży, która już niebawem 
weźmie czynny udział w życiu 
puhlic2*~-m kraju. Nic przeto 
dziwnego, że koła, wrogo wo­
bec komunizmu usposobione, 
również nie szczędzą wysił­
ków, by zdobyć sobie sympa­
tie młodzieży. W ten sposób 
Rosja sowiecka stała się ostat­
nio terenem ożywionej agitacji 
w kołach młodzieży,—agitacji, 
która częstokroć nabiera formy 
regularnej walki komunistów i 
ich przeciwników o duszę mło­
dzieży rosyjskiej. Charaktery­
styce walki tej poświęciła ob­
szerny artykuł w jednym ze 
swych ostatnich numerów le- 
ningradzka „Krasnaja Gazeta". 
Pismo to stwierdza, iż najroz­
maitsze legalne i nielegalne 
organizacje antisowieckie pod 
wszelkiego rodzaju pozorami 
starają się wszczepiać swą 
ideologję w młodzież, osłabia­
jąc fundamenty komunizmu w 
ich najczulszym miejscu. Tak 
np. kościół prawosławny agi­
tację swą prowadzi przy po­
mocy najnowszych udoskona­
leń technicznych. W kościołach 
i lokalach organizacyj religij­
nych instalowane są radiood­
biorniki, które oddawane są do 
dyspozycji młodzieży zupełnie 
bezpłatnie. A ponieważ mło­
dzież dzisiejsza czuje do radia 
specjalną słabość, nie mogąc 
sobie przytem pozwolić na 
luksus posiadania własnego 
odbiornika, więc młodzi chłop­
cy skwapliwie korzystają z te­
go udogodnienia i masowo 
chodzą do kościołów i związ­
ków religijnych, gdzie ju *. oczy­
wiście wywiera się na nich od­
powiedni wpływ idejowy. W 
innych znów kościołach zor­
ganizowano specjalne kursy 
kroju i szycia, z których zu­
pełnie bezpłatnie korzystać mo­
gą dziewczynki, nie posiada-

(Koresp. wł. «Expresu Zagłębia»).

jące w domu własnej maszyny 
do szycia. Nie próżnują też 
sekciarze, którzy, — iak stwier­
dza „Krasnaja Gazeta", — or­
ganizują w swych lokalach 
związkowych kursy gimnasty­
czne, koła śpiewacze itd., prze­
znaczone wyłącznie dla mło­
dzieży robotniczej.

„Fakty te mówią, — pisze 
„Krasnaja G aze ta" ,— że wpły­
wy wrogów klasowych na 
młodzież stale rosną. Organi­
zacje sekeiarskie rozwijają się 
w znacznej mierze li tylko kosz­
tem młodzieży. Wpływom ku­
łaków podlegają często sami 
komsmolcy; tak np. oddział a- 
gitacyjny jednej z wiejskich ja- 
czejek komunistycznych w o- 
kręgu Czerepowieckim oświad­
czył zupełnie otwarcie, że Rosji 
potrzebną jest rewolucia chłop­
ska. W innym znów wypadku 
członek związku młodzieży ko­
munistycznej agitował przeciw­
ko samoopodatkowaniu wło­
ścian".

„Drugim niemniej niebez­
piecznym wrogiem naszej mło­
dzieży, — kotynuuje swe wy­
wody „Krasnaja Gazeta", —

Leningrad, 1 grudnia;

jest mieszczaństwo. Mieszcza­
nin, werbując młodzież, wystę­
puje w sposób niezwykle agre­
sywny. Propagując kult dan­
cingów i obrazów kinemato­
graficznych, osnutych na J s t  
dnem życiu", przenika miesz­
czaństwo do kół młodzieży ro­
botniczej. A organizacje komu­
nistyczne częslo są mu w tern 
pomocne, urządzając zabawy 
taneczne, niejednokrotnie przez 
całą noc trwające. Znane są 
nawet dwa wypadki samobój­
stwa młodych komsomołek pod 
wpływem propagandy miesz­
czańskiej: jedna z nich targnęła 
się na życie, gdyż nie miała 
pieniędzy na kupno balowych 
pantofelków, druga zaś popeł­
niła samobójstwo z rozpaczy 
nad tern, że sprzedała jedyną 
porządną sukienkę".

Prasa  sowiecka wzywa mia­
rodajne czynniki do podjęcia 
energicznej kordrofenzywy na 
froncie walki o duszę młodzieży 
i do zorganizowania systemu 
wychowawczego dziatwy ro­
syjskiej na zasadach doktryny 
komunistycznej.

Ceps.

Zjazd podatkowy kuplectwa
polskiego.

W arszawa, 4. 12. 
W czoraj skończy ł  się dwudnio­

wy zjazd deiegatów zrzeszeń ku- 
piectwa polskiego, na który przyby­
ło o k o ło  400 delegatów stukiiku- 
dziesięciu organizacyj.

P rzed  południem  obradow ały  
w yłonione wczoraj komisje, których 
uchw ały zreferowano na popołud- 
niowem posiedzeniu plenarnem.

Z  kilkudziesięciu rezolucyj u- 
chwalonych przez zjazd, najważniej­
sze s ą  następujące:

procedura podaikow a powinna 
być jednakowa,

terminy płatności podatków  p o ­
winny być skom asow ane  i racjonal­
nie rozłożone,

kary za zwłokę obniżyć do  1 
proc. sosztv  egzekucji do 2 proc.v 

zaległości podatko  do r. 1926 
powinny podlegać amnestii,

zniwelizowany podatek m ajątko­
wy może być w puszczony tylko z 
równoczesnem  złagodzeniem  podat- 
ku przem ysłow ego, pobieranym być 
winien w w ysokości 5 promille; m a­
jątek do 15 tys. zł. nie powinien 
być opodatkow any, urządzenie d o ­
mowe również; majątek powinien 
być 2do podatku tego szacow any 
nie na podstawie obrotów, lecz przez 
k o m ice  szacunkowe, w r. 1926 z a ­
liczki na poczet podatku m ająikowe 
go  pobierać się nie należy;

podatek dochodow y powinien 
być rozszerzony i na drobne gospo  
aars tw a rolne, spółdzielnie powinny 
być opodatkow ane na równi z han­
dlem;

podatek obrotow y zasadniczo  po­
winien być skasow any; na razie od

detalu powinien wynosić najwyżej 1 , 
p r o c , od  artykułów spożywczych 
pół proc., od  surow ców  i art. s p o ­
żywczych I-ej potrzeby powinien 
być zupełnie skasow any;

świadectwa przem ysłow e również 
pow nny być skasow ane, o ile mają 
być utrzymane, należy sumy w pła­
cone za  nie zaliczać na rachunek 
podatku  obrotowego, ulgi dla spó ł­
dzielni powinny być skasowane;

dodatek  10 proc. powinien być 
sk aso w an y  dla podatków, które 
wzrastają wraz z  wzrostem cen;

uposażenie urzędników skarbo­
wych pow m no być wydatnie polep­
szone  i f. d.

O m aw iając rezultaty zjazdu p. K. 
O tm ianowski, wiceprezes rady n a ­
czelnej zrzeszeń kupiectwa, o ś w ia d ­
czył, iż znaczenie zjazdu polega na 
uzewnętrznieniu siły, którą reprezen-' 
tują zrzeszone organizacje, srające 
jednolitym fronlern w obronie swych 
praw

W poczuciu tej siły  zjazd nie 
prosi, lecz —  jak oodkreślił p. O t ­
m ianowski — żąda reformy n asze­
go  syslem u podatkowego, op iera ją­
cego się, zdaniem zjazdu, na ego-, 
izmie klasowym, obciążającego zni­
kom o m ałą  ilość płatników, wytwa­
rzającego warunki dla nieuczćiwej 
konkurenci!, uwsteczniającego h a n ­
del i zniechęcającego doń energ icz­
niejsze jednostki.

W konkluzji mówca żąda zracjo­
nalizowania sysiemu podatkowego 
w imię has ła  — równe prawa I 
rOwne obowiązki, co zebrani przyj­
mują burztiwemi oklaskami.

ŚNIEGOWCE
nabyć m ożna bez tłoku w FIRMIE
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Cmentarzysko okrętów kolo Rygi.
Łotewski okręt »H ydrograph« u- 

kończył prace, które budzą wiele tra­
gicznych wspomnień z czasów  woj­
ny.

O krę t ten poszukiwał resztek s ta t­
ków zatopionych podczas womy na 
wodach łotewskich. C hodziło  o 
stwierdzenie, czy szczątki te, dziś 
jeszcze przedstawiają niebezpieczeń­
stw o dla komunikacji okrętowej. Mo 
rze, które jest w tem miejscu pra- 
wdziwem cmentarzyskiem okrętów, 
spełniło  tak dobrze sw ą  rolę g ra ­
barza, że udało  się napotkać na 
nieliczne jedynie ś lady tragedii.

Na początku wojny, Rosjanie z a ­
topili przy wejściu do zatoki ryskiej 
50 parowców, napełnionych betonem, 
aby zam knąć port dla floty niemie­
ckiej. 28 z nich zagłęb iło  się w 
dno morskie bez śladu.

Angielskie łodzie podw odne za ­
topiły koło Libawy wielki krążownik 
niemiecki »Albrecht«, i kilka tran ­
sportowców. I te statki pozostaw iły  
po  sobie nieliczne tylko ślady. W 
jesieni 1915 roku zatonęły na w o­
dach łotewskich 2 łodzie podw odne

rosyjskie i jedna angielska. Na 
dnie zatoki ryskiej spoczyw ają d a ­
lej 2 niemieckie okręty minowe i 
kanonierka josyjska, zatopiona przez 
Niemccw. W M oonsundzie dziś 
jeszcze sterczy p o n id  powierzchnią 
morza rosyjski pancernik »Sława«, 
zatopiony przez załogę, gdy, o to ­
czony przez okręty niemieckie, z n a ­
lazł sic w położenia bez wyjścia.

Lecz to łotewskie cm entarzysko 
okrętów za ludnia:ą nietyiko ofiary 
wojny, lecz także ofiary burz p ó ł­
nocnych i g ó r  lodowych. Koto 
S  t e i n h o r, najniebezpieczniejszego 
punktu wybrzeża kurlandzkiego, dziś 
jeszcze m ożna zobaczyć szczątki 
parow ca »Ssra tow « i żeglowca »Ka- 
ris«. które zosta ły  tutaj wyrzucone 
na brzeg, przyczem cała załoga zg i­
nęła. Niedaleko stąd, przy wąskim 
wejściu do zatoki ryskiej, w miej­
scu, gdzie w zimie lód piętrzy się 
w wysokie wzgórza, leży w rak pa­
rowca »Ferndene«, który zeszłej z i­
my zosta ł  otoczony przez kry lo­
dowe i zgnieciony ich uporem.

Dli Rego brukują ssą ulice?
Lakierki dygnitarzy m agistrackich, czy dziurawe buty

proletarjatu.
Praw ie  we w szystkich miastach 

naszeg o  województwa ludność n a ­
rzeka na zły stan dróg, a przede- 
w szystkiem  ulic. Kielce »z urzędu« 
pod  tym względem przodują innym 
miastom. Naturalnie gotówki brak  
tu tak sam o, jak i gdzieindziej. Dla­
tego też ulice brukują się powoli, 
w miarę »zapotrzebowania«.

Rzuca się  jednak w oczy jask ra ­
wy fakt. O to  najczystszemi ulicami 
są  te, które p row adzą z kasy cho­
rych do województwa. A więc uli­
cę T adeusza Kościuszki m ożna p o ­
dzielić na dwie części. N a pierwszą 
od locum kasy  chorych do ulicy 
Leonarda. Jest ona względnie czy­
stą. Druga natom iast część w stronę 
ul. Bodzentyńskiej jest błotnistą i 
brudną. To sam o  dzieje się z ulicą 
Leonarda. O d ul. Kościuszki do 
Hipotecznej Stróże nawet ją zam ia­
tają. Druga część — w kierunku 
magistratu  niedawno b y ł a  ulicą 
w pros t przysłowiowo b a g n i s t ą .  
Ulica Sienkiew icza i po łow a  Kiliń 
sk iego  (w stronę gm achu wojewódz­
kiego) też należą do względnie 
możliwych.

P lac  P an n y  Marjt ze względu 
na swój sp ad ek  sam  się  myje i

czyści, naturalnie podczas  deszczu. 
W czasie  suchym dozorcy m agi­
s traccy  wyjątkowo opiekują się tym 
placem. Jeżeli teraz przejdziemy się 
po peryferiach miasta, to i tam uli­
ce podzielimy na dwie kategorje. 
A więc np. ul. M łynarska, którą 
chodzi około  500 robotników dzien­
nie, tonie w błocie i czasam i jest 
w p .os t  nie do przebycia. T ak  sam o  
ulice S p ace ro w a i Chęcińska, g łó w ­
ne arterje w s tronę kopalni kielec­
kich.

Lecz w tejże części m iasta  zna j­
duje się n iedaw no skom binow ana 
ulica Żytnia. Aż przyjem nie po ­
patrzeć. f światło jest, i ulice w y­
brukowane. Trotuary  porządne. A 
d laczego? O dpow iedź prosta. T am  
mieszka nowoczesna arystokracja, 
dygnitarze m agistraccy i sam  inży­
nier miejski p. Horoszucha. N atural­
nie, bliższa koszula ciała. P anów  
tych nie obchodzi wcale nędza r o ­
botnicza Nie przeimują się tem, że 
dziurawe buty robotników przynoszą 
do domu nietyiko błoto, a,e i c h o ­
roby wskutek przeziębienia się.

Rada miejska niejednokrotnie za ­
bierała g ło s  w tej sprawie. Niestety, 
był to g ło s  w ołającego na puszczy.

Zjazd P. 0. W. i legionistów w Zagłębiu.
W ubiegłym tygodniu odbył się 

sze reg  posiedzeń komitetu, poszcze­
gólnych komisyi, na  których . s k o n ­
kretyzowano sp raw y  organizacyjne 
i przygotow awcze do  zjazdu, m iano­
wicie:

1) P r o g r a m  z j a z d u  przewi­
duje w dniu 8 g rudnia  w resursie  w 
w Dąbrowie o godz. 18 tej wieczór 
powitalny zjazdowiczów z poza Z a ­
głębia, który będzie urządzony s ta ­
raniem ligi kobiet w Dąbrowie i tam ­
tejszego oddziału  związku legioni­
stów. Liczba o só b  ogran iczona  do 
d o  250 ze względu na brak  pom ie­
szczenia. W związku za ś  z k o sz ta ­
mi komitet wyda bony dla m iejsco­
wych uczestników  w cenie po 5 zł., 
uwzględniając przydziały dla każdej 
komisji rejestracyjnej na zapolrzebo 
wanie. W ieczór ten będzie przepla­
tany atrakcjami T. A. L. z S o s ­
nowca.

2) W dniu 8 b. m. punktualnie o 
godz. 9-tei rano zbiórka uczestników 
w ogrodzie  przy teatrze miejskim w 
S osnow cu , oraz zaproszonych  or- 
ganizacyj i instytucyj; o  godz. 9 30 
w ym arsz na cmentarz; sosnow ieck i— 
złożenie wieńców na grobach  legio­
nistów i pow stańców  górnośląsk ich ,

gości zaproszenia z  prawem wstę­
pu na zjazd i obrady.

Karty uczestnictwa bedą w yda­
wane od ś rody  w poszczególnych 
komisjach rejestracyjnych, a zapro­
szenia w biurze komitetu zjazdu w 
Sosnow cu , magistrat.

Dotychczas zarejestrowano: 3S0 
uczestników z  Zagłębia D ąbrow ­
skiego, o raz  120 uczestników z ró ż­
nych miejscowości Polski, gości zaś 
uprawnionych oko ło  100.

Komitet wzywa wszystkich peo- 
wiairów i legionistów, posiadających 
prawa do uczestnictwa, aby możli­
wie zaraz  zgłosili się do  rejestracji, 
gdyż  rejestracja w dniu zjazdu bę­
dzie technicznie niemożliwa.

Jednodniówka po  opracow aniu  
przez komisję techniczną zos ta ła  za ­
twierdzona i ukaże się w sp rz e d a ­
ży w dniu zjazdu w cenie po 2 z ło ­
te.

Komisja kw aterunkow a po  p o ro ­
zumieniu się z poszczególnym i m iesz­
kańcam i m iast S o sn o w ca  i D ąb ro ­
wy przygotow ała oko ło  80 kwater 
prywatnych. U prasza  się jednocześnie 
cz łonków komitetu o  przygotow anie 
jeszcze 20 noclegów. O soby, które 
łaskaw ie  zechcą zaofiarać nocleg  
jednorazowy, komitet uprasza  o ł a ­
skaw e zgłoszenie adresu.

Kwatery będą przydzielane na 
podstawie kart kwaterunkowych, wy­
dawanych przez biuro informacyjno- 
kwaterunkowe, które będzie u rzędo­
wać bez przerwy w dn iach  zjadu w 
S o sn o w cu  na dworcu, o raz  ekspo­
zytura w d. 8 XII w Dąbrowie ró w ­
nież na dworcu.

Komisja dekoracyjna przystąpiła  do 
prac przygotow awczych udekorow a­
nia miasta, do  pomocy, której za o ­
fiarowała się  łaskaw ie liga kobiet w 
S osnow cu , licząc na to, że f miesz­
kańcy  miast Z agłęb ia  raczą  ła sk a ­
wie przyjść z pomocą.

W najbliższych dniach ukażą  się  
odezwy komitetu, zapow iadające  
zjazd.

N astępne  posiedzenie  prezydjum 
odbędzie się w dniu 5 g rudnia  rb. 
(środę) o  g. 19 ej w sali m agistratu  
w Sosnow cu .

Grudzień

Środa

przemówienie. O  godz. U  złoże­
nie wieńca na płycie N iznanego Ż o ł­
nierza, odsłonięcie tablicy pam ią tko ­
wej, przemówienie, o raz  dekoracje  
uczestników wojny; o godz. 12 o- 
biad połowy dla uczestników zjaz- 
do  w szkole im. P rau ssa  w S o s ­
nowcu; o  godz. 16 tej obrady  zjaz­
dowiczów w teatrze miejskim w S o s ­
nowcu.

Komitet wyjaśnia, że do faktycz­
nych uczestników ziazdu zalicza 
wszystkich peowiaków i legionistów, 
którzy w latach 1914 — 1918 p ra co ­
wali na terenie Zagłębia, bądź z te­
go  terenu wstąpili do legjonów pol­
skich, oraz te osoby, które w spół­
pracowały z  powyższemi o rg an i­
zacjami: liga kobiet, B. O  N., C. K., 
związek partiotów i oddziały  bojo­
we. Z  innych terenów legioniści i 
peowiacy, o raz osoby  z wymienio­
nych organizacyi, a przebywające o- 
becnie w Zagłębiu, proszone są  na 
zjazd jako goście, oczywiście po 
odpowiedniem udokum entowaniu 
swojej przynależności.

U stalono dla faktycznych u czes t­
ników karty uczestnictwa po 1 z ł o ­
tym na koszta  organizacyjne, a dla

wych. Z  Kielc delegow ano panów  
R. Kluśniaka, L. Krupskiego i S b  
Michałowskiego. Przewidziany jest 
następuiący po iządek  obrad:

1. Zagajenie i wybór p rzew od­
niczącego.

2. Wygłoszenie referatów w spra  
wie isformy podatkowej (podmek 
prze o yslowy, dochodowy, m ają tko­
wy i od  lokali).

3. Wybory do izb rzemieślni­
czych

4. S p raw a  instytucyj rzemieślni­
czych i rozbudowa doksz ta łca jącego  
szkolnictwa zawodowego.

5. Wolne wnioski.

(k) M iło śn ic y  b a ł a ł a j e k .  Dnia 
2 bm w lokalu teatru po lsk iego  o d ­
był się popołudniow y koncert k ro ­
kow skiego  towarzystwa śpiew acze­
go  »Echo«. P rogram  był specjalnie 
p rzystosow any dla młodzieży. Kie 
rowniclwo »Echa« zw raca ło  się za 
pom ocą  afiszów z gorącym  apelem 
do  dyrekcji szkół i do młodzieży, 
aby ci zechcieli wziąć gremjalny u- 
dział w występie m istrza Polski. 
Niestety sa la  świeciła pustkami. 
Młodzieży było bardzo  mało. A szk o ­
da! T ak  pięknych rzeczy Kielce d ru ­
gi raz zapew ne prędko nie usłyszą. 
P rzecież pieśni polskiej nie m am y 
za  dużo. Fakt ten jest tem karygod- 
niejszy i bardzo niepochlebnie św iad ­
czy o naszem  społeczeństwie, że 
ta sam a sa la  była szczelnie wypeł­
niona, aby  usłyszeć rosyjskie 
trepakl f westchnienia do »białego 
cara«.

M ała  rzecz, ale duży wstyd!

K R O N I K A .
KALENDARZYK.

Dziś: Saby  
Jutro: Mikołaja 
W schód storica 7.50 
Zachód „ 5.25

RADjO.
K A T O W I C E .

Ś ro d a  5 —  grudnia.
15.45 Komunikaty polsk iego zw. zrze­

szeń gosp . woj. śl.
16.— Muzyka z płyt gram ofonowych.
16.50 Transmisja z Krakowa.
1/.35 Wyktad języka polskiego.
18.— Koncert popularny.
19.— Rozmaitości.
19,25 Pogadanka z działu. .G ospodyn i 

śląska".
19.56 Sygn ał czasu z obserwatorium  

w arszaw skiego,
20.— Odczyt z cyklu: .S zk ice  z niwy 

polskiej Śląska".
20 50 Koncert kameralny muzyki pol­

skiej.
22.— Transmisia komunikatu lotniczo- 

meteor. i PA1 z warszawy.
22.50 Transmisja muzyki tanecznej.

Z Kielc.
(k) Z e  s t o w a r z y s z e n i a  r z e ­

m ie ś ln ik ó w .  Dnia 5 b. m. o d b ę­
dzie się w lokalu stowarzyszenia 
rzemieślników chrześcien przy ulicy 
Orlej 4, odbędzie się zebranie s ta r  
szych i podstarszych  cechów w s p r a ­
wie wzięcia udziału w powszechnej 
wystawie krajowej w Poznaniu  P ro ­
jektowane jest wystawienie ekspo­
natów grupami.

Dnia 9 b. m. o d b ę d z i e się 
w W arszawie konferencja rady s ta ­
nu średniego  w spraw ach p o d a tk o ­

Z S osn ow ca .

(s) N o w y  m e m o r j a ł  b e z r o b o t ­
n y c h .  W związku z  nadchodzącym  
ciężkim okresem  zimowym, b ez ro ­
botni Zagłębia D ąbrow skiego  za 
pośrednictwem starostw a wysłali do  
w ładz  państw ow ych mem orjał, w 
którym dom agają  się: 1) przyznania 
przez ministerjum pracy  i op. s p o ­
łecznej, wypłacenie jednom iesięcz­
nego  zasiłku, pobieranego  przez 
bezrobotnych, korzysta jących z do ­
raźnej akcii państwowej i ustaw o 
wei; 2) przyznanie odpowiednich 
funduszów na zaopatrzenie bezro 
botnych w artykuły pierwszej p o ­
trzeby na ok res  zimowy; 3) zn iesie­
nie 3 m iesięcznego sezonu m artw e­
go; 4) przeprowadzenie nowelizacji 
ustaw y o  bezrobociu z rozszerzo- 
nem prawem do  korzystania z z a ­
siłków i 5) znieś enie 5 paragrafu  
uchwały rady  ministrów z  dnia 4—  
VIII 1926 r.

M emorjał p o w y ż s z y  w i- 
mieniu bezrobotnych p odp isa ł  W. 
Cierpisz, mieszkaniec S o sn o w ca ,  ul. 
Dębowa 53.

(s) Z e b r a n i e  b u d ż e to w e  L . O .  
P .  P .  Dnia 6 grudnia, t. j. jutro, o  
godz. 8 wiecz., w lokalu własnym  
(Dęblińska 11) odbędzie się ogólne 
zebranie  budżetowe ok ręgow ego  k o ­
mitetu 1. o. p. p. w Sosnow cu.

(s) L o -K if fay  e k s p e r y m e n t u j e .  
Niezmiernie interesujący wieczór 
eksperym entalny urządza  p. Lo- 
Kiitay w piątek, dnia 7 bm. w sali 
teatru miejskiego w S o sn o w cu  o  g. 
8 m. 15 wiecz.

Znakom ity  ten eksperym entator 
w ykona cały szereg  doświadczeń, u 
n as  nie znanych. Przebojem wieczo­
ru będą eksperym enty prawdziwego 
fakiryzmu indyjskiego, w którym 
o soby  z publiczności przeniesione 
będą siłą  myśli na jawie, bez jak ie­
gokolwiek usypiania do  Japomi, 
lndyi, Nowego Jorku, Paryża  i t. d.

D oświadczenia te są  cudow ne i 
emocjonujące tak, że każdy powi­
nien je na w łasne  oczy ujrzeć

(s) Z a  a w a n t u r y  u l  e z n e .  B ro ­
nisław  Grzesiak, bez s ta łego  miej­
sca  zam ’eszkania, został pociągnię­
ty do odpowiedzialności za aw antu­
ry uliczne.

(s) K r a d z i e ż  n a  s ta c j i  w  S t r z e ­
m ie s z y c a c h .  W ub. niedzielę na 
stacji S trzem ieszyce o  godz. 6 rano



Sir. 4
V. 288

zauważono urwane od 2 wagonów 
plomby. Po otworzeniu wagonów 
skonstatowano brak 1 skrzyni przy­
rządów sanitarnych i 12 kg. bieli­
zny. Dochodzenie policyjne ustaliło, 
że sprawcą kradzieży jest Józef Sli- 
fierski, bez stałego miejsca zamiesz­
kania.

Slifierskiego aresztowano i od­
stawiono do sędziego śledczego.

(s) K r  dzież kieszonkow a. O-
negdaj na stacji Sosnowiec skra­
dziono 202 zł. Antoniemu Rutkojo- 
wi, zam. w Mysłowicach przy ulicy 
Krakowskiej 26.

(s) K radz ież z w łam aniem. 
Wczoraj dokonano kradzieży w 
składzie Fryderyka Kubiczka, mie­
szczącym się przy ul. Aleja 1. Z ło ­
dzieje wywarzyli drzwi i zabrali 
skrzynię herbaty wagi 50 kg., war­
tości 1.100 zł. W porę jednak kra­
dzież zauważono: złodzieje zostali
spioszeni, skradzioną skrzynię po­
rzucili, a sarni zbiegli.

Z Będzina.
(us Z  pos edzenia w ydz ia łu

sejm iku. Na ostatniem posiedzeniu 
wydziału sejmiku będz r.skiego u- 
chwalono budżet wydziału zdrowia 
publicznego, na ogólną sumę 700
tysięcy zł.

(b) Unieważnienie łis t w y b o r­
czych. W -dniu wczorajszym odby­
ło  się posiedzenie głównej komisji 
wyborcze, do rady miejskiej w Bę­
dzinie, na którem z 22 zgłoszonych 
list komisja unieważniła 5 list w tej 
liczbie i l stę komunistyczną.

Unieważnione zostały: lista nr. 5 
żydowski blok religijny narodowy 
lisia nr. 8 blok interesów gospodar­
czych; lista nr. l l  solidarność ro­
botnicza (komuniści); lista nr. 14 ży­
dowski komitet wyborczy i lista nr. 
20 żydowska jedność.

Pozostałych list 16 komisja za 
twierdziła bez zmian w całości. W 
zatwierdzonych listach żadne zmia­
ny robione być nie mogą.

(b) „D zięku ję  za służbę". Dziś 
o godzinie 8 m. 15 wieczorem, w 
sali teatru »Nowości« w Będzinie, 
towarzystwo artystów pod dyrekcją 
Karola Adwentowicza odegra nadz­
wyczaj wesołą komedję w 5 aktach 
Włodzimierza Perzyńskiego pt. »Dzię 
kuję za służbę«.

Doskonała sztuka, jak również 
świetna gra zespołu, niewątpliwie 
ściągnie dziś do »Nowości« liczną 
publiczność nietytylko Będzina, ale 
całego Zagłębia.

Kto zamordował?

Z sądu o krr • • '59wSostiowi®|
Same złodziejskie sprawy.

24 sierpnia b. r. około godziny 
9 wieczorem z mieszkania Lipy Klaj- 
man w Sosnowcu (Głowackiego 9), 
skradziono kilka ubrań. Przecho­
dzący w owym czasie posterunkowy, 
zauważywszy podejrzanego, niosące­
go ubranie osobnika, który na jego 
widok usiłował zbiec, puścił się za 
nim w pogoń i dopędził go. Po 
doprowadzeniu przytrzymanego do 
komisariatu, okazało się, że jest to 
19 letni Edward Kowalski, mieszka­
niec Sosnowca (Dębowa 41), kara­
ny już za kradzieże kilkuleiniem wię­
zieniem, mimo swego młodocianego 
wieku. W dochodzeniu ustalono, że 
Kowalski dokonał kradzieży wraz 
z swym przyjacielem 24-letnim Ed­
mundem Noconiem (Kaliska 12). 
Wczoraj złodzieje ci odpowiadali 
przed sądem okręgowym. Kowalski 
skazany został na dwa lata więzie­
nia z pozbawieniem praw, Nocoń 
zaś, wobec dotychczasowej niekaral­
ności, na cztery miesiące więzienia, 
z zaliczeniem aresztu prewencyjnego.

Notoryczny złodziej mieszkanio-

(b) Z  B obrow n ik . W Bobrow­
nikach na ostatniem posiedzeniu 
rady gminnej został uchwalony bu­
dżet na sumę ogólną zł. 605.550 
gr. 50. W budżecie figuruje suma 
450 tys. zł. na budowę dwuch 7-kia 
sowych szkół powszechnych, któ­
rych budowę już rozpoczęto. Dalej 
w budżecie przeznaczono 11.000 zł. 
na dokończenie budowy szkoły pow­
szechnej w Strzyżewicach; 49149 zł. 
na budowę dróg i 5 000 na przebu­
dowę domu gminnego. Następnie 
przeprowadzono wybory nowych 
członków dozoru szkolnego. Zosta­
li wybrani: F . Pierzchała z Rogoź­
nika i Olszówka z Zychcic, jako za­
stępca.

Na zakończenie zebrania uchwa­
lono założenie gminnej kasy po­
życzkowo-oszczędnościowej z kapi­
tałem zakładowym 2.000 zł.

(b) M ało le tn i z łodzie j. Za kra­
dzież portfelu w sklepie został po- 
cięgnięty do odpowiedzialności są­
dowej 14 letni K. Zysk. Małachow­
skiego 56.

(b) N iefortunna kradzież k ró w  
Adam Grzebinoga, zawodowy zło­
dziej, przed paru miesiącami zwol­
niony z więzienia na skutek emne-

83.
Z b y t d a le k o  p o su n ą łe m  m o ją  na- 

ia rc z y w o ś ć , ja ke m  się o  te rn  p rz e -
k onał.-

—  M is te r  R a y m o n d — z a w o ła ła  E - 
ie o n o ra  —  chcąc pa . u  w y k a z a ć , iż  
d o b ro ć  oan a  o cen iam , o d p o w ie d z ia ­
ła m  p o u fn ie  na  je d n o  p y ta n ie ; lecz 
w ię c e j u c z y n ić  n ie  m ogę. N ie  n a le ­
g a j pan .

—  U sza n u ję  w o lę  p a n i, m iss L e ­
a v e n w o r th , n ie  zn a czy  to  je d n a k , a - 
b y m  m ia ł zan iechać  u s iło w a ń  k u  
w y k ry c iu  m o rd e rc y ; lecz  w ię c e j p y ­
ta ń  za d a w a ć  ju ż  p a n i n ie  będę. D o  
za m ie rzo n e g o  ce lu  d ą żyć  będę  bez 
o o ta o c y  p a n i, a je ś li m i s ię u d a  g o  
dośc ignąć, to  o  jedną  ty lk o  p o p ro -
zę n a g ro d ę , a  m ia n o w ic ie , a b yś  pa- 
i w ie rz y ła  w  czys to ść  i b e z in te re - 
ow ność  m o ic h  p o b u d e k .

—  W ie rz ę  w  n ie  ju ż  d z is ia j —  
zek la , a p o  c h w il i,  rz u c a ją c  m i s p o j-  
zen ie  b ła g a ln e , d o d a ła :

—  M is te r  R a ym o n d , zan iecha j 
/ en u s iło w a ń . Ja  pa n a  n ie  p ro szę

pom oc, n ie  p o trz e b u ję  je j. W o la ła -
rn, żebyś....

Lecz s łu ch a ć  je j n ie  ch c ia łem .
—  W in o w a jc a  n ie  p o w in ie n  k o -
r.tać ze w s p a n ia ło m y ś ln o ś c i o so b y

wy 21 -letni Stanisław Kapuścik vel 
Kapuściński, hez stałego miejsca za­
mieszkania, posunął się w swej bez­
czelności tak dalece, że w celu o- 
brabowania kasy, zakradł się w dniu 
8 sierpnia br. do kancelarii sądu po­
koju w Będzinie. Na wszczęty alarm 
przez znajdującego się w kancelarji 
woźnego, Kapuścika ujęto. Wczoraj 
sąd okręgowy skazał go za usiło­
wanie kradzieży na dwa lata z po­
zbawieniem praw.

Mieszkaniec Będzina Paweł Mitka 
(Gzichowska 7), wyjrzawszy ran­
kiem dnia 20 sierpnia br. z mieszka 
nia na podwórze, zobaczył niezna­
nego mu osobnika, który wyrzucał 
z kurnika jego kury przez otaczają­
cy podwórze mur. Bez chwili na­
mysłu Mitka wybiegł z mieszkania 
i ujął amatora drobiu, którym był 
sosnowiecki złodziej 22-letni Stefan 
Jabłoński (Zielona 18), karany za 
podobne kradzieże tylko... 15 razy. 
Teraz Jabłoński odsiedzi dwa lata, 
na które skazał go sąd okręgowy 
w d n i u  wczorajszym.
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sfji, w dn. 5 bm. nad ranem zakradł 
się do obory Stanisława Cyiki, 
przy ulicy Małobądzkiej 118, skąd 
najspokojniej wyprowadził dwie kro­
wy. Nieszczęście jednak chciało, że 
kiedy złoczyńca pędził krowy, spot- 
tkał się z bratem właściciela krów 
W. Cylką, który odrazu poznał, że 
są to krowy brata, a po niewyraź­
nej minie Grzebinogi, domyślił się 
również, że zostały skradzione. Cyl- 
ka nie namyślając się długo, odpro­
wadził niefortunnego złodzieja do 
komisariatu, skąd odesłano go do 
więzienia.

W drodze do komisarjatu z ło­
czyńca wyjął z kieszeni brzytwę, 
którą usiłował uderzyć Cylkę, ten 
jednak silną ręką cios odparował, 
wyrywając jadnocześnie brzytwę z 
rąk złodzieja.

Z Czeladzi.
(c) S łuszne dom agania się 

m ieszkańców ul, Szpita lnej. Mię­
dzy Czeladzią a Wojkowicami pa­
nuje ożywiony ruch komunikacyjny, 
pieszy i kołowy, który siłą rzeczy 
odbywa się ulicą Szpitalną, jako je­
dyną ulicą, łączącą Czeladź z szosą 
wojkowicką.

n ie w in n e j. S p e łn ię  m ó j o b o w ią z e k , 
m iss L e a v e n w o rth .

W ie c z o ra  o w e g o , w ra c a ją c  d o  
do m u , p o ró w n y w a łe m  się d o  a w a n ­
tu rn ik a , ' k tó r y b y  w  c h w il i  ro z p a c z y  
p o s ta w ił nog ę  na  w ą s k ie j k ła d ce , 
rz u c o n e j n a d  p rze p a śc ią  n ie z g łę b io n ą .

C z e k a ło  m n ie  c ię żk ie , n ie d o ś c ig łe  
n ie m a l zadan ie .

B ez ż a d n y c h  in n y c h  d o w o d ó w , 
o p ró c z  g łę b o k ie g o  p rz e ś w ia d c z e n ia , 
iż  E le o n o ra  p ra g n ę ła  o c a lić  w in o ­
w a jc ę  k o sz te m  w ła sn e j o p in ji ,  s ta ­
w a łe m  d o  w a lk i z u p rz e d z o n e m i p. 
G ry c e  i za m ie rza łe m  w y k ry ć  m o r ­
d e rcę  p. L e a v e n w o r th  i  o c a lić  k o ­
b ie tę  n ie w n n ą  —  n ie  bez p e w n e j 
p o d s ta w y  s łu szn o śc i, o b c ią ż o n ą  za­
rz u te m  z b ro d n i.

C Z Ę Ś Ć  D R U G A .

HENRYK CLAVVER1NG.
X IV .

M r. G ryce u siebie.

N ie w ą tp liw e m  z d a w a ło  m i s ię, że 
osoba , d la  k tó re j E le o n o ra , chce s ię  
p o ś w ię c ić , śc ią g a ją c  na  s ie o ie  p o ­
d e jrz e n ia , m us i b y ć  g o rą c o  p rz e z  
n ią  u ko ch a n ą .

M iło ś ć  je d y n ie  lu b  te ż  g łę b o k ie  
p o c z u c ie  o b o w ią z k u  zd o .n e  b y ły  
s k ło n ić  d o  ta k ie j o f ia ry .

W ś ró d  ty c h  ro z u m o w a ń  m :m o -

Szosa wojkowicką jest utrzyma­
na w dobrym stanie, natomiast ul. 
Szpitalna jest istną »Golgotą« dla 
podróżujących, wybrukowaną »ko- 
ciemi łbami«. Pełno w niei wyboi, 
a przytern słabo oświetlona (lampy 
są tylko przy wylotach, a ul. ma 
około 600 m. długości.) Wobec ta­
kiego stanu ulicy wszyscy podróżni 
starają się ją ominąć i wo ą iść 
miedzami, niszcząc przy tern zasie­
wy pól położonych obok ulicy. Tak 
samo sprawa wody przedstawia się 
w niezbyt różowych kolorach, gdyż 
za rządów poprzednich ojców mia­
sta przeprowadzono rurki rozprowa­
dzające wodę równoległe do ulicy 
w odległości 100 m. od zabudowań.

Również wielcer palącą sprawą 
jest brak odpowiedniego dofu klo- 
acznego w szpitalu kasy chorych, 
skąd wydobywają się na ulicę cuch­
nące wydzieliny, zatruwając swemi 
wyziewami powietrze. Zważywszy, 
że Czeladź w ostatnich latach prze­
prowadziła wiele inwestycyi i że 
mieszkańcy ul. Szpitalnej kilkakrot­
nie zwracali się do byłych zarzą­
dów z prośbą o usunięcie wspom­
nianych bolączek należy przyznać 
im słuszność, że są traktowani po 
macoszemu.

Pokrzywdzeni zwracają się za 
naszem pośrednictwem do obenego 
zarzadu miasta, aby w planie robót 
inwestycyjnych na najbliższy przysz­
łość na pierwszem miejscu postawił 
prace na ui. Szpitalnej, a więc prze- 
brukowanie jezdni, ustawienie dosta­
tecznej ilości ■ lamp i uzdrowienie 
wodociągów.

Z D ąbrow y.
(d) Zebran ie organ izacyjne  

lig i sam ow ystarczalności gospo­
darcze j w Zagórzu . Z inicjale wy 
kółka rolniczego w Zagórzu odbę­
dzie się w środę dn. 5 bm, o godz. 
19-ei w lokalu urzędu gminnego w 
Zagórzu zebranie organizacyjne ligi 
samowystarczalności gospodarczej 
Polski, w celu wyłonienia komitetu 
mieiseowego. ‘Wszystkich miesz­
kańców Zagórza, którym ta sprawa 
nie jest obojętna, zapraszają orga­
nizatorzy.

(d) Za n ieprzestrzeganie han­
dlu w dni św iąteczne policja po­
ciągnęła do odpowiedzialności Szla- 
mę Rusinka (Narutowicza 50), a za 
pijaństwo Tomasza Kozła (Dąbrow­
skiego 56), który awanturował się 
po ulicach miasta.

(d) Z  m iłośc i sic tru ła . Oneg- 
daj wieczorem w Strzemieszycach

w o li  p rz y c h o d z ił m i n a  m y ś l se k re ­
ta rz  p ry w a tn y .

P rz y p o m in a łe m  so b ie  je g o  u d a n ą  
o b o ję tn o ś ć  i  n a g łe  w y b u c h y . A  ze ­
sp a la n ie  g o , w  m yś li b o d a j z E le o ­
n o rą  b y ło  m i n ie c p is a n e m  u d rę c z e ­
n iem .

G d y b y  n ie  d z iw n e  za ch o w a n ie  
E le o n o ry , n ie  m ia łb y m  je d n a k  ża - ‘ 
d n e g o  p ra w a  c z ło w ie k a  te g o  p o ­
sądz ić .

O d p o w ie d z i je g o  pod cza s  b a d a ­
n ia  b y ły  jasne i  z a d a w a ln ia ją c e , 
z re sz tą  n ie  b y ło  z g o ła  p o b u d e k , m o ­
g ą cych  g o  s k ło n ić  d o  te j z b ro d n i, 
na  k tó re j n ic  n ie  z y s k iw a ł.

Lecz  je ś li m iło ś ć  w  g rę  w c h o ­
d z iła  ?

James H a rw e ll,  s k ro m n y  se k re ­
ta rz  p ry w a tn y  zb o g a co n e g o  k u p c a , 
to  b y ła  je d n a  osoba .

Jam es H a rw e ll,  p o z o s ta ją c y  p o d  
w p ły w e m  g w a łto w n e g o  u c z u c ia  d la  
ta k  p ię k n e j, ja k  E le o n o ra , k o b ie ty —  
to  c z ło w ie k  d ru g i.

M o g łe m  g o  p o s ta w ić  na  liś c ie  
osób  p o d e jrz e w a n y c h ; u p o w a ż n ia ło  
m n ie  d o  te g o  p ra w d o p o d o b ie ń s tw o  
je g o  w in y .

Lecz o d  p o d e jrz e n ia  d o  p e w n o ś c i 
ja kże  d a le ko !

C o  in n e g o  b y ło  p rzyp u szcza ć , iż  
Jam es H a rw e ll m ó g ł s ię d o p u ś c ić  
z b ro d n i, a rze cz  in n a  z u p e łn ie  n a ­
g ro m a d z ić  d o s ta te czn ą  ilo ś ć  d o w o ­
d ó w , a b y  m ó c  o s k a rż y ć  g o  o  n ią .

W a h a łe m  się w o b e c  z a d a n ia  ta k  
tru d n e g o . N a  m y ś l w  ja k  o k ro p n e m  
p o ło ż e n iu  p o s ta w ię  te g o  m ło d z ie ń c a , 
je ś li b y ł n ie w in n y , czu łe m  w ie lk ą  
w  s ^ rc u  l ito ś ć  i z d a w a ło  m i s ię rz e ­
czą n ies łuszną  i n ik c z e m n ą  z w ra c a ć  
p o d e jrz e n ia  w  je g o  s tro n ę .

G d y b y m  c z u ł w ię k s z ą  s y m p a tję  
1 d o  te g o  c z ło w ie k a , n ie  ta k  ła tw o  
za p e w ne  z a k ra d ło b y  s ię  d o  m ego  
u m y s łu  p o d e jrze n ie .

Lecz  za ja k ą b ą d ź  cenę E le o n o ra  
o ca lo n ą  b y ć  m us ia ła .

Z d e c y d o w a łe m  się- te ż  u d a ć  do  
p . G ry c e  n a z a ju trz  ra n o .

T ym czasem  śc ig a ;y  m n ie  o b ra z y  
i w s o o m n ie n ia  d n ia  u b ie g łe g o .

W id z ia łe m  E le o n o rę , z rę k ą  w y ­
c ią g n ię tą  n a d  z w ło k a m i, b io rą c  je  
na  ś w ia d k i sw e j n ie w in n o ś c i, w id z ia ­
łe m  M a ry  u c ie k a ją c ą  o d  n ie j z o b u ­
rzen iem .

B y ły  to  ja k b y  p o d w ó jn e  w id z ia ­
d ła : ś w ia te ł i  c ie n i, o b ra z y  te  w le ­
w a ły  w  serce  me n a p rz e m ia n  n ie u f ­
ność  i nadz ie ję .

S am  w re szc ie  n ie  w ie d z ia łe m  
czy  w ie rz y ć  w  n ie w in n o ś ć  E le o n o ry , 
w  je j p rzys ięgę , u c z y n io n ą  n a d  m a r t-  
w e m  c ia łe m  s try ja ; czy  te ż  o d w ró c ić  
s ię o d  n ie j, ta k  ja k  to  u c z y n iła  M a ry .

n.
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usiłow ało  pozbaw ić s ię  życia  przez 
w ypicie dużej daw ki kw asu  so lnego  
16-letnia M arja Kulaw ska.

W ezw any lekarz  p rzep łukał de- 
sp era tce  żo łąd ek  poczem  w stan ie  
nie zagrażającym  Jej życiu, pozo­
staw ił ją na dalszej kuracji w dom u.

P rzyczyna sam obójstw a — zaw ód 
s iiło sn y .

(d) K ra d z ie ż  g o łę b i .  Do p o ste ­
runku policji w Z ag ó rzu  zg ło s ił  s ię  
niejaki Jesionek, zam ieszkały  na  k o ­
lonii Józefów i zam eldow ał, że o -  
oegdaj w no cy  z  go łąbnika, znajdu­
jąceg o  s ię  ob o k  dom u, nieznany

S tr. 5.

złodziej sk ra d ł m u 2 p ary  gołębi, 
w artości 16 zł.

Odpowiedzi redakcji
W P a n  H . Z n o je k . — S o s n o ­

w iec . Z w rot w szelkich w kładów  do 
k a s  pożyczkow ych rosy jsk ich  za 
strzeżony  był w trak tacie  ryskim . 
W szelkie jednak  zabiegi rządu  p o l­
sk ieg o  sp e łz ły  na niczem , rząd  r o ­
sy jsk i bowiem  p ro p o n o w ał zw rot 
w kładów  obywateli polski w m arkach 
polskich i to w takiei w ysokości, 
ż e  nie w ystarczyłoby P an u  na kup­
no paczki zapałek .

P on iedziałkow e posiedzenie rady  
miejskiej było  jak  zw ykle senne i 
nie zapow iadało  się  ciekawie. Roz­
poczęło  s ię  z  40 m inutow em  o p ó ź­
nieniem  z  pow odu ob rad  kom isji 
w odociągow o - kanalizacyjnej. Na 
galer trzy osoby. S to lik  p rasow y 
pusty.

N a sali rej wodzili w łaściciele 
nieruchom ości. Z przedstaw icieli p ro ­
letariatu i lokatorów  iedynie p. Ł u ­
kaw ski zab ie ra ł g łos.

Posiedzen ie  rozpoczęto  trzeciera 
czytaniem  przepisów  w odociągow o- 
kanalizacyjnych. Referent p. Sw i- 
ciaw ski p o staw ił zupełn ie s łu szny  
w niosek, aby z  pow odu wielkiej 
ilości paragrafów  (129) czytać tylko 
punkty  spo rne i opuścić  c s łą  część 
techniczną. W aiosek  ten był o  tyle 
racjonalny , że k l u b y  radzieck ie 
otrzym ały  projekty trzy m iesiące Je­
mu i m iały sp o ro  czasu  na z a s ta ­
now ienie się  nad  treśc ią  przepisów .

S ta ło  s ię  jednak  inaczej Z adzi­
w iającą by ła  so lid a rn o ść  w łaścicieli 
nieruchom ości.

A tm osfera w radzie  z  pow odu 
sennośc i o b rad  i n ieobecności o p o ­
zycji by ła  dla nich jaknajpom yśl- 
niejszą.

P. Rawicki, zw alczając projekt 
m agistrack i, co ś  opow iada ł o c a r­
skim  reżymie. R ada p rz e sd&  nad  
pap lan in ą  tą do porządku dziennego.

W yw iązała s ię  następn ie bardzo  
ożyw iona dyskusja  na tem at k o n tro ­
li m iejskiej nad  instalacją, w o d o c ią­
gow o kanalizacyjną. M agistra t dla 
d obra  m iasta  i u jednostajn ienia

Wstrząsające 2onob6J$two.
Mąż poderżnął żonie gardio brzytwą.

P rzy  ulicy R adw ańskiej 18 w 
Ł odzi ohnajm ow ał pokój od pewnej 
wdow y tkacz Ludwik Jatczak w raz 
z ‘żoną 35 letnią Heleną.

M ałżeństw o nie ży ło  ze so b ą  w 
zgodzie, szczegó ln ie  żona  czuła się 
bardzo  pokrzyw dzona. Jedyną jej 
pocieszycielką była m aleńka m ałpka, 
którą o trzym ała w podarunku  od 
sw ego  męża.

W czoraj koło p ó łnocy  wdowa, 
w a śc ic ie lk a  m ieszkania u sły sza ła , 
dochodzące z pokoju Jarczaków  o d ­
g ło sy  sprzeczki a  następn ie pełne 
bólu jęki.

G dy w dow a w bieg ła  do pokoju, 
oczom  jej p rzedstaw ił s ię  straszny  
widok.

Na łóżku  leża ła  w bieliźnie He-

Człowiek bez nazwiska.
Przez 20 lat był tylko... jankiem.

Na kieleckim ratuszu.
Zwykła senność obrad i opóźnienie. II! czytanie przepisów  
kanalizacyjno-wodociągowych. Polsko-żydowska solidar­
ność właścicieli nieruchomości. P. Rawicki i carski reżym. 
Monopol magistracki czy dobro miasta. Brak quorum i 

dzwonki. Absurdy. Wielki wysiłek radnych.

S zcz eg ó ln eg o  klijenta m ia ła  e k s ­
pozytura kom isariatu  rządu  przy 
ul. Szpitalnej w W arszaw ie.

Z g ło s ił s ię  tam  ro s ły , p rzysto j­
ny m łody człow iek i z łoży ł p rośbę 
o n ad an ie  mu naw iska .

— C o  tak ieg o ?  A jak  s ię  pan 
obecn ie nazyw a?

—  W łaśnie, że  się  nie nazyw am  
wcalet

— N a jak ież n azw isk o  m a pan 
dow ody?

— Ż adnych  dow odów  niemamj 
Z aczęto  o ry g in a ln eg o  petenta b a ­

dać d o k ład n ie  i oto, co  się  o k a ­
zało.

»C złow iek bez nazw iska*  u ro ­
dził s ię  przed dw udziestu  laty  w ja­
kiejś wsi na W ołyniu.

B ył paroletniern dzieckiem , g d y

g o  rodzice odum arli i jak o  m ały  
ch łopiec zn a laz ł się  w innej wsi, 
gdzie  go  nikt nie znał.

G dy n ieco podrósł, z o s ta ł p a ­
stuchem . Z nali g o  w szfb cy  po d  i- 
m ieniem Janka. I tak  o to  bez n a ­
zw iska przeżył 20 lat.

O becnie p rzyw ędrow ał do W ar­
szaw y i znalazł tu p racę  w giserni, 
ale b rak  nazw iska i dow odów  
przeszkadza  m u nieustannie, w obec 
czego  p ro si o  nadan ie  mu jak iego  
kolw iek nazw iska

K om isariat zw rócił s ię  do  m ini- 
sterjum  spraw, w ew nętrznych o  n a ­
dan ie  »Janowi bez nazw iska* (takie 
m iano  nosi urzędow o) nazw iska na 
tych sam ych zasad ach , na jakich 
nadaw ane je s t podrzutkom .

akcji dom agał się, aby w łaściciele 
n ieruchom ości do robó t instalacyj­
nych brali tylko tych m ajstrów , k tó ­
rych w skaże m agistrat. Kwestję tę 
regu low ał § 14, który m iał na celu 
zapob iec  partack ie j robocie , jaka 
n iechybnie odb iłaby  się ujem nie na 
całej sieci kanalizacyjno w odocią- 
gowowej.

P o  zawziętej dyskusji § 14 o d ­
rzucono. W dalszym  c iąg u  obrad  
w idać było  s łabe zain teresow anie 
się  p. radnych  sp raw ą  p ierw szorzę­
dnej wagi, jaka by ła  na porządku 
dziennym .

N a sali ciąg le b rak o w ało  quorum , 
jakkolw iek h a ła s  w zm agał się  co ­
raz  bardziej.

G dy w reszcie dzw onki ucichły, 
zaczęto  w znosić projekty, k tó re  zn o ­
wu wyw ołały liczne protesty  na sali

O to  np. w łaściciele nieruchom o­
śc i przeforsow ali paragraf, k tóry  
in sta lac ję  ro b ó t w odoc iągow o-kana­
lizacyjnych n a  ulicy (do linji budo­
w lanej) w kłada na barki m iasta. 
N astępn ie  chc iano  uchw alić, aby  lo ­
katorzy w pew nych oko licznośc iach  
urządzali instalację na w łasny  koszt, 
pow iększając w  ten zp o só b  prawem  
kaduka w artość cudzej kam ienicy. 
1 w reszcie  żąd ali, aby  m ag is tra t na  
w spom niane roboty  udzielał im kre­
dytów  na jak n ajd o g o n ie jszy ch  w a­
runkach.

W reszcie po  wielkim w ysiłku 
radnych  u kończono  czytanie 129 p a­
ragrafów  i w g łosow an iu  ostafecz- 
nem  jednom yślnie o  godz. 25 m. 30 
przyjęto om aw iany  regulam in.

Likwidacja oszustw Michałka „proroka
Trzej opiekunowie w  wiezieniu — Michałek w szkole

rzemieślniczej.
W ładze adm in istracy jne zlikw ido­

wały ostatecznie ponurą  »szopkę« 
średn iow iecznego  barbarzyństw a f 
zabobonu, k t ó r ą  zorgan izow ała  
zg raja  spry tnych  oszustów  ze s ły n ­
nym  M ichałkiem  »cudotw órcą« na 
czeie.

M otywem decydującym  był
m e m o r ja ł  1 0 0  o b y w a te li  Z a ­

m o ś c ia  i o k o lic ,
k tó rzy  zażąda li kategoryczn ie unie­
m ożliw ienia dalszego  w yzyskiw ania 
ła tw ow ierności c iem nego ludu.

W osta tn ich  duiach  w M icha­
łow ie, rezydencji »cudow nego« Mi­
chałka, rozpęta ła  s ię  istna

o r g j a  o s z u s tw .
O piekunow ie M ichałka kowal 

Józef B ardak  i dw aj jego  czeladn i­
cy  G ołęb iow sk i i D aniłow icz zo r­
ganizow ali handel fotografiam i »cu- 
dotw órcy* i nędznem i w ierszydłam i, 
z czego ciągnęli

pokaźne zyski
sięgające, wedle inform acyj p o s ia ­
danych  przez w ładze, do  kilkuset 
zło tych  dziennie, k tó re obracali 
częściow o na pijatyki i zabaw y.

W ubiegły  p iątek  M ichałek w raz 
z  opiekunam i i gw ard ją  p rzyboczną  
odw iedzili Z am ość, gdzie  upili się  
do

- nieprzytomności.
Z polecenia w ładz policja a resz­

tow ała trzech opiekunów  »cudo- 
twórcy« kow ala Józefa B erdaka i 
jego  czeladników  G ołęb iow sk iego  i 
Daniłow icza.

Rew izja p rzep row adzona w ch a­
cie kow alow ej i w kuźni d a ła

s e n s a c y jn e  w y n ik i,
s tw ierdzające oszu k ań czą  grę pro 
w adzoną p rzez  c a łą  szajkę.

M ianow icie znaleziono  ko respon  
dencję M ichałka z  trzem a fo to g ra­
fami, z którym i zaw arł on form alne 
um ow y na d ostaw ę jego  fotografii, 
przyczem  fotografow ie po trącali sc  
bie pewien p rocen t z sum y sp rze ­
dażnej.

Rewelacyjnem  było znalezienie 
u kow ala kilku la ta rek  elektrycz­
nych, przy  pom ocy których pusz 
czał on przez dziurę w yw ierconą 
w pu łap ie sn o p  św iatła .

W m aw iano polem  w ciem ny lud, 
że to aureo la św iętych w ieńczy 
sk ro n ie  »proroka«.

U sta lono  nasfępuie, że S5r > n'T 
całej tej ponurej m ask arad y  i

p o s e ł  D z id u c h ,
który  przydzielił M ichałkow i jako 
adjutanta, sw ego  zaufanego pom oc­
ni l<a n iejakiego B ed n arza—a ten we­
sp ó ł z posłam i stronn ictw a ch łop ­
sk ieg o  M ochniejem  i C zern ick im  u- 
p raw ia ł w śród  rzesz  ciem nych w ło ­
ścian , przybyłych, aby zobaczyć 
»cudow nego kaznodziejc«, p ropa 
gan d ę  w yw rotow ą.

M ichałka pozostaw iono  narazie 
w M ichałow ie. O trzym a on jednak 
w naibiiższych dniach odpow iedniej­
s z ą  opiekę i o ddany  będzie do 
szk o ły  rzem ieślniczej.

lena Jatczakow a, zbroczona krw ią, 
buchającą  z poderżn iętego  brzytw ą 
gard ła .

N a p iersiach  ciężko rannej s ie ­
d z ia ła  w ierna m ałpka i zlizyw ała 
krew p łynącą  ze strasznej ran y  na 
szyi.

M ąż, sp raw ca ohydnej zbrodni, 
chodził spoko jn ie  po pokoju  i b a n ­
dażow ał sobie rękę, skaleczoną p o d ­
czas m ordow ania żony.

Zanim  nad jechało  pogotow ie He­
lena Jatczakow a zm arła.

M orderca zapytyw any o  pow ody 
sw ego  czynu ośw iadczył:

—  O n a  chciała m nie dziś w no ­
cy zam ordow ać.

Z b ro d n ia rza  zak u to  w kajdany  i 
osad zo n o  w więzieniu.

Znowu śmiertelny poiedynek.
Zginął dyrektor banku.

Czy jesteś członkiem L 0. P. P.?

W ARSZAW A, 4. 12. Dziś nad  
ranem  w ujeżdżalni 1 pułku szw o ­
leżerów  zg inął w pojedynku w ice­
dyrektor banku pow szechnego  k re­
dytow ego (M arszałkow ska 149), 
55-letrii A leksander Z aw adzk i, syn  
byłego  kom endanta m iasta  ś. p. ge­
nerała Z aw adzkiego , zięć sen a to ra  
D ługosza.

Pojedynek  odby ł s ię  na  p is to ­
lety. P rzeciw nikiem  dyrek to ra  Z a ­
w adzkiego był literat p. S ta n is ła w  
Strnm pf- W ojtkiewicz, w sp ó łp raco ­
wnik »K urjera W arszaw skiego«.

P o  strzale dyr. Z aw adzki p ad ł 
ciężko ranny  w głow ę.

Św iadkow ie pojedynku, dwu m a 
jorów  i jeden porucznik  przewieźli 
natychm iast ran n eg o  do szp ita la  U- 
jazdow skiego , gdzie dyr. Z aw adzki 
nie odzyskaw szy  przytom ności zm arł 
przed przeniesieniem  go  na sa lę  o p e ­
racyjną.

Dyr. Z aw adzki w czoraj w ieczo­
rem polecił sw ej pokojów ce Annie

R aszew skiej p rzygo tow ać na dziś 
ran o  sw ój m undur kapitana.

O św iadczy ł pokojów ce, że dziś 
ra n o  udaje się na przejażdżkę konną.

W nocy tow arzyszy ł ś. p. Z a ­
w adzkiem u adw okat C zesław  Ko- 
narek  (C zack ieg o  10).

Kolacji dyr. Z aw adzki nie jadł, 
m ów iąc służącej, że mu nie w olno

O k o ło  godziny  4.50 nad  ranem  
dyr. Z aw adzki u b ra ł się  w m undur 
i w yjechał na rzekom ą »przejażdżkę«.

S . p. dyr. Z aw adzki o sieroc ił 
żonę, przebyw ającą obecnie w Wied 
niu i dwoje dzieci.

Ważne cS!a kopalń
Złożenia osiowa mułowe na lor

490 i §30 cl o  n a b y c i a
Sosnowiec, Bracia Święciccy

ul. Leszno Hr. 6, tel. 3-85.



Zycie gospodarcze.
G IE Ł D A .  Rrtnk ,DÓ

Warszawa, 4.12.
Warszawa doi. 8.88ł /«
Nowy lOrK K.9U 
Londyn 45.25’ /t  
Wiedeń 125.55 
Paryż 54.' 5 '/,f  
Praga 26.421/,
W łochy 46.6t(,/«
Szwajcario 1 / 1 .SO
Holandja 558.20
Doi. War. pr. obr. 8.88 /,
6°/, P o i. Przem. Doi. zt. lQft09
6% Poż. Konwersacylna zł. h/.uu 
4% Poż. Inwest. zl. 116-26 116.60

Tendencia: utrzymana

A K C J E .
Warszawa, 412.

Benic Dyskontow y 184.50 
Bank Polski 175,60—160,—

Bank w ó ł. zarobk. 85.—82.76 
Kijewski 96.00 
Leszczyński 18.—
Sita i Światło 1 em. 108,— 
Węgiel I02.60— 105,00 
Lilpop 69.00—58.60 
Mudrzeiów 64.50 
Norblln 211.00 
Ostrowiecki seria B 97.— 
Starachowice 40.60 
Borkow ski 15.—
Haberbusz 226.-—

Tendencia: niejednolito

Cukiernia R. NEYA
w  Sosnowcu. Kolcielna 1. TeL 5-10.

przyjmuje 
wszelkie zamówienia 

w  zakres cukiernictwa 
wchodzące.

MAGAZYN BŁAWATNY
LUDW IK F1M KELSTEIN

Sosnowiec, Modrzejewska 17, tel. 2-73
oSrzymał aa sezon jesienno-zimowy w ielki wybór towerów w e ł­

nianych, jedwabnych i bawełnianych, jakoteż dywany, 
firanki, kołdry, koce oraz pokrycia meblowe.

S pec ja lny  d z ia ł T O W A R O W  M Ę S K IC H  zn anych  
ze swej d o b ro c i fa b ry k i E m anuel T isch  S ie lsko .

Dogodne warunki taplały. -—  Dogodne W8runki zapłaty.

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbrowskiem,
Sp. Akc. w  Sosnowcu

zawiadamia, żc % dniem 1 -ęo grudnia d .  i-, otwarły zosta, 
dla wygody PP. odbiorców prądu

stały posterunek monterski
w  Czeladzi, przy ul. Kościelnej Nr. 3.

P O S T E R U N E K  Z A Ł A T W IA :
reklamacje dotyczące przerwy w  oświetleniu, zamówienia na żelazka 

do prasowania oraz informacje co do nowych przyłączeń,

Cukiernia R* MEYA
»  S . s „ 0 « u ,  K o s a ..™  i .  ™ .  m l  I  ? n g n a  p j r m a  w  S 3 s n a v v c u  *

Jana
MSzlfisiciego

Kościelna ? i Nowopogcńska 23. |
A

Poleca w ła s n e j m a rk i o b c w i o

p o l e c a  
w ie lk i wybór pierników 

ne nad-hodzące 
ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA

ŻOŁĄDEK— 
to stróż zdrowia
regulują go i łagodnie przeczyszczają

Pigułki przeczyszczające
ze s finksem

A p te k i W . B o ro w sk ie g o  
Warszawę, Jerozolimska 59.

j © O t
0  Największe w Zagłębiu Największe w Zagłębiuf S K Ł A D Y  F U T E R

L. ©oldszteln I N. Tenenberg
B Ę D Z I N  S O S N O W I E C ,

y  u l. K o ła ta ła  14, i-s z e  p ię tro  3 -g o  M a ja  19 (vis a vis dworca gt)
|  Te le fon  N r. 140. Telefon N r. 344. g

f i P O L E C A J Ą :  futra damskie I męskie, kołnierze, etole I Ł p. oraz Q 
różne s k ó rk i krajowe I zagraniczne w wielkim  wyborze. 0

W Y K O N Y W A J Ą  we w ł a s n y c h  warsztatach, wszelką robotę, 0  
w zakres kuśnierstwo wchodzącą. a

3C U rzę d n iko m  u ljja  w  sp łac ie . U rzę d n iko m  u lga  w  sp ła c ie . q
b o o o o © o p o © © o o o o o o o < k > o o o o o o o o c h i

Cukiernia Ra NEYA
w  Sosnowcu, Kościelna 1. T b!. 5-13.

p o l e c a  
niezrównanej dobroci torty, 

enkry, herbatn ik i 
po cenach możliwie niskich.

C z y  zna ju ż  Pani 
najskuteczniejszy środek leczący

ODCISKI 
S A L W A T O R
Apteki W, Borowskiego w Warszawie. J

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA .

Nauka i w ychow anie

Budowa solidnego 
przedsiębiorstwa kupieckiego

R zeczywiste przedsiębiorstwo kupieckie wznosi się 
z wielkich i drobnych kamieni budowlanych. Naj- 

ważnie sze, że fundament jest silny i odporny, aby 
irićdz bezpiecznie na nim gmach postawić.

Organizacyjną budowę trwałego przedsiębior­
stwa kupieckiego wznosi się również z wielkich 
i drobnych kamieni budowlanych. Najpewniejszym 
fundamentem test kitka większycn ogłoszeń, po k ió - 
rych kilka drobnych następować może. W jesieni 
i zimą podwaliną pomyślnej koniuktury sezonowej 
są ogłoszenia

w „EIFiESSE ZAGŁĘBIA”

Clioesz otrzymać posadą?
ukończyć kursy fachowe, korespondencyj­
ne profesora Seku’owicza, Warszawa, Z d ­
rowia 42. Kursy wyuczają listownie: bu ­
chalterii, rachunkowości kupieckiej, ko­
respondencji handlowet, stenografii, nau­
k i -handlu, prawa, kaligrafii, pisania na 
maszynach, towaroznawstwa, angielskiego, 
trancuaklego. niemieckiego, pUowni, oraz 
gram atyki polskiej. Po ukorzeniu śwla 
dectwo. Zadajcie prospektów.

K uprtc 1 sprzedaż.

z gurtiowero? podeszw am i,
oraz posiada  duży zapas o b u w ia  mę­
sk iego , dam skiego  1 d z ie c in n e go , w szy 
s tk o  w  n a jle p szych  g a tu n k a c h  i  n a j­
now szych  fasonów .

^  Przyjmuje do reperacji kalosze

S I  śn iegow ce.
Obsługa szybka i solidna, ceny % najbardziej konkureney.ns.

|; F irm a  is tn ie je  od  1911 r.

j^ykiemia rTSeYA
■ w  Sosnowcu, Kościelna 1. Tel. 5-10.

Uprasza Sz. K lijen te lę  o wczesne 
zamówienia.

W hurcie specjalny rabat.

Woine miejsca £arudd n"<f
1928 roku.

Kandydatów do polic ji państwowej na 
wyjazd 15, robotników  w wieku 16 — 18 
lat do różnych robót do kopalni na wy­
jazd 8, walcownikow wykwalifikow anych 
w  miejscu 8, hakarzy 5, nagrzewaczy żela­
za 5, nadrukarz na blachę i żelazo t, ma­
szynistek ponczoszarek 2, służby domo­
wej kobiet 10.

Kolejność kandydatów, którzy będą 
kierowani do pracy: 1) pozbawieni do­
raźnej akcji państwowej, 2) korzystający 
z doraźnej akcji państwowej, 5) korzy sta­
jący  z zasiłków ustawowych, 4) poszuku­
jący prac. Zgłaszaść sie do urzędu pośred­
nictwa pracy w Sosnowcu.

W ubiegłym dniu zakłady pracy zgło­
s iły  14 wolnych miejsc.

PUPP. skierował do pracy 17 osób.

L O K A  L. E.

Meble różne, oiomany dywanowe, mokie- 
towe w różnych kolorach, kozetki, ma­

terace własnego wyrobu. Za gotówkę 1 na 
raty. Sosnowiec - Pogoń, ul. Nowopogoń- 
ska 17. Bracia Antczak
U  P tł Ir? ap'zeUa|e fabryka .U jeisce”. Do- 
JA C U a L  j azd przez Ząbkowice lub Woj-
k owice.

Wotnc mieszkanie do sprzedania tub w y­
dzierżawienia. Wiadomość Sosnowiec, 

Srodula. Wyspiańskiego 1.

Magiel w uobtym  sianie mało używana 
do sprzedania. Wiadomość „Expres 

Zacienia* Bęuzin _______ _

5 prz<dom 2 maszyny, garderobę i oto­
manę. Wiadomość „£xpres“ w Dąbro­

w ic _____________ _____________________
C  ptztUam dom nowo wybudowany, ntie- 
k-7 szkań 12 i 2 sklepy. Wiadomość w
•*jEx presie“.  _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Singcra bębenkową iru io  
i  IC łO A y  !_< . używaną sprzedam bar­
dzo tanio i czółenkową za 100 zł. Sosno­
wiec, Sieiecka 27, Pelsik.

Posady i prace.

G fdolna krawcowa poszukuje szycia p o  
domach. Wiadomość w „Expresie Z a­

głębia* w Dąbrowie.

M ieszkania różne do wyiidięcia. Widuo- 
mośc w .Expresie Zagiebia* -_______

Punó) umeblowany Wyna mę irileiigeuiue- 
mu solidnemu panu. Sosnowiec, Ko­

ścielna 9, parter, tront, btama r>ra-a t —6. 
I jrzyim ę pand tuo uwucń, na mieszkanie;

potrój umeblowany przy rodzinie. Wia­
domość Konstantynowska w Księgarni 
państwa Kozakiewicz.

p ? y | | [~ 'z g i : b io 'n e d o k u m e n ty .

Kwiaiek Augustyn zgubił kaiążKę Kdsy 
Chorvch wyddną w Sosnowcu. _

Muszek Ueirajdttliendler zgubił książkę 
• wojskową, wydaną przez PKU. Sos- 

nowiec,_____    _ _ _ _ _

Reeiiinan Leopold zgubił KSiqz ę wo,sko- 
wą wydaną prze/. PKU Miechów

Piszeł vveisuerg, Mocirzeiówsua o i, zguuił 
książkę woiakową wydaną przez PKU. 

Sosnowiec.
f - T ą le r K o  J ó z e l z g u b i ł  k s ią z K ę  Kasy W lio -  
*■ rych, wydaną w Sosnowcu.

Zawiadamiam Janinę L is aby się zgiosii- 
ta na Pias .i do rodziców. Skwara Oton.

Wyżymaczki
iymaezek „Laura" Sosnowiec, DeKerta 13. 
wejście z podwórza 1-sze piętro.

Druk. „Expre8 Zagłębia14 Boanowiec, ul. le a lra lna  fei. 4 94


